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Beczała 36 mk., półrocz­
nie 18 mk., kwartalnie 
9 mk., miesięcznie 3 mk.

ZAGRANICĄ:
Ręcznie 48 mk., półrocz- 
nie 24 mk., kwartalnie 
12 mk., miesięcznie 4 mk.
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ście 1 mk.
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DZIAŁ URZĘDOWY.

ROZPORZĄDZENIE
Ministra Rolnictwa i Dóbr Państwowych w przed» 
miocie ustanowienia zarządu państwowego nad dós 
brami „Ostrowy11 W. Ks. Michała Romanowa, po» 

łożonemi w powiecie Częstochowskim
Na mocy punktu 3 art. 1 i punktu a art. 2 De» 

krętu z dnia 16 grudnia 1918 r. w przedmiocie przy» 
musowego zarządu państwowego (Dziennik Praw 
Państwa Polskiego, Nr. 21 poz. 67)—-ustanawiam za» 
rząd państwowy nad dobrami W. Ks. Michała Ro» 
manowa: „Ostrowy", polożonemi w powiecie Cze» 
stochowskim.

Zarządcą państwowym rzeczonych dóbr „Ostro» 
wy mianuję p. Ludwika Kiwerskiego.

Minister Rolnictwa i Dóbr Państwowych
(—) Stolarski.

Warszawa, dnia 2 stycznia 1919 r.

ROZPORZĄDZENIE
Ministra Rolnictwa i Dóbr Państwowych w przed» 
miocie ustanowienia zarządu państwowego nad do» 
brami, należącemi do Ordynacji (Majoratu) Książąt 
Warszawskich Hrabiów Paskiewiczów Erywańskich.

Na mocy punktu a art. 1 i punktu a art. 2 De= 
krętu z dnia 16 grudnia 1918 r. w przedmiocie przy» 
musowego zarządu państwowego (Dziennik Praw 
Państwa Polskiego Nr. 21. poz. 67), ustanawiam za» 
rząd państwowy nad wszystkiemi dobrami, należą» 
eemi do . Ordynacji (Majoratu) Książąt Warszaw» 
skićh Hrabiów Paskiewiczów Erywańskich (Dzień» 
nik Praw Król. Pol., tom 43 z roku 1850, str. 5).. ‘

Tymczasowym zarządcą państwowym rzeczo» 
nych dóbr mianuję, aż do odwołania, p. Marcina Mie» 
rzejewskiego.

Minister Rolnictwa i Dóbr Państwowych:
(—) Stolarski.

Warszawa, dn. 2 stycznia 1919 r.

NOMINACJA.
u Naczelnik Państwa postanowieniem z dnia 3 

stycznia 1919 r. zamianował Józefa Eysymontta Sze» 
fem Sekcji w Ministerstwie Skarbu.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

Z Ministerstwa Spraw Zewnętrznych.
Wydział Prasowy Ministerstwa Spraw Ze» 

wnętrznych komunikuje:
W tych dniach wyjeżdża, jako delegat Mini* 

sterstwa Spraw Zewn., p. Zygmunt Merdinger do 
Jugoslawji, Bułgarji, Albanji i Grecji, celem stwo» 
rżenia podstaw dla zorganizowania polskiej służby 
konsularnej i nawiązania stosunków handlowych z 
temi państwami. P. Merdinger otrzyma nominację na 
konsula w jednem z wyżej wymienionych państw 
bałkańskich.

Z Ministerstwa Aprowizacji.
Wydział Prasowy Ministerstwa Aprowizacji ko» 

munikuje, że w przeciągu ostatnich trzech tygodni 
Urząd do walki z lichwą żywnościową i spekulacją 
Przy Ministerstwie Aprowizacji wykrył przeszło 100

składów potajemnych przedmiotów codziennej po» 
trzeby.

Poniżej podaje się ważniejsze składy, i nazwiska 
.ich właścicieli:

Endler i Messing, ul-Tłomackie Nr. 7. — 150 
skrzynek sody, 85 skrzynek proszku mydlanego, 29 
beczek soli; glauberskiej, 35 beczek szkła wodnego, 
6 skrz. herbaty, 5,500 butelek wina czerwonego, 
1,588 bel tektury, 827 bel papieru pakowego, 6 bel 
papieru szmerglowego, 69 śkrz- podkówek, 12 skrz. 
maszynek i noży szęwckich, 119 skrz. kapeluszy mę= 
skich i damskich, 37 skrz. pantofli’ damskich, 135 
par butów z cholewami, 1 skrz. chemikalji, 2 skrz. 
ołówków i stalówek, 19 skrz. .obuwia, 18 bel papieru, 
14 skrz. obuwia płóciennego damskiego, 31 skrz. 
naczyń emaljowanych, 36 bel tektury, 21 skrz. guzi» 
ków, 1 kosz haftów, 17 skrz. maszynek „Primus", 
7 beczek farb,'660 bel papieru okładkowego.

Forbert Szenwitz, ul. Kaliska 1, — 4 paki garni» 
turów, 3 paki żakietów, 20 pak herbaty, 2 beczki 
kakao, 2 worki kawy, 2 paczki i 3 skrzynie herbaty.

Kon, Warecka Nr. 9, — 25 beczek miodu, 13 
skrzyń z galanterją. X ■

Nomberg, Nowogrodzka 27, — 19,000 sztuk pa« 
pierosów i 21%tuzinów mydła.

Szleńgiel, Ogrodowa 7 i 9. — 40 sztuk sukna na 
palta; garnitury, lekka Weliia na bluzki; kilkaset pu» 
delek proszku dentystycznego, 600 pudełek zapałek, 
12 żakietów damskich i znaczna ilość różnych tka» 
nin.

KijeWski, Nowiniarska Nr- 11. — 117 par butów, 
40 par kamaszy, 500 par cholewek.

Gurjan, Wileńska Nr. 29. — 200,000 sztuk cy? 
gar i 500 wag stołowych.

Wermus, Wolska. — 50,000 sztuk papierosów.
Lipnowski i Poznański, Długa, Pasaż Simonsa.— 

skład ubrań.
Blauk, Garwolin. — 26 worków cukru.
Lichtenberg, Żelazna 4. — 550 par obuwia, 4 

skrzynie ubrań, 3 skrzynie nożów i 684 tuzinów gu» 
zików.

Katz, Twarda Nr. 28. — Cygara i papierosy.
Moszkowicz, Muranowska 18. — 200 par obuwia 

i 40 ubrań męskich.
Johannisberg; Senatorska Nr. 6. — Kilkanaście 

skrzyń różnych towarów.
Klumel, Królewska Nr. 43- '— Worki, skrzynie 

sukna, kołnierzyków i szczotek.
Pakulscy Bracia, Chmielna 26. — 11,870 kg. ka» 

wy, 12 worków kawy surowej i 19,380 szt, mydła.
Gantz, Senatorska Nr. 10. — 350 palt, spódnic 

i kaftany na ogólną wartość 115,000 marek.
Gefen, Mławska 3 m. 1. — Skrzynie z guzikami, 

szelkami, zamkami do drzwi, skóra i damskie' pan» 
tofle.

Kagan, Mławska 3 m. 4. — 51 skrzyń z galante» 
rją i 800 p. gwoździ.

From, Grzybowska 18. — 13 bel korków i 8 
skrzyń z ubraniem;

Frank, Hoża 39. -—• 246 par butów z cholewami;
W- Pakulski, Koszykowa 43. — 22 pary butów 

i 10,000 papierosów.
Sudyk, Widok 9. — Sukno, kort, podszewki, 

płótno, palta płócienne i spodnie, garnitury męskie, 
burki, bekiesze, buty filcowe, kołdry bajowe, baszly» 
ki ciepłe, koszulki, kalesony i czapki.

Biderman, Franciszkańska 29. — 99,000 papiero» 
sów i liście tytuniowe.

Tow. Warantowe, Czynszowa 4 i Marszałków» 
ska 151. — 6 bel manufaktury, 50 pud. sukna, obu» 
wie.

z Wajnstok, Dzielna 23. — 323 tuziny rękawiczek, 
120 tuzinów pończoch i chustki.

Łowski, Hoża 39. — Buty, skarpetki, mydło, 
spinki, perfumy, puder, sukno, jedwab, herbata i 
rękawiczki.

Rosen, Twarda 10. — Obuwie, ubrania dziecin» 
ne, garnitury męskie, futra i palta.

Weinkrąnc, Tłomackie m. 1. — Plusz, mater ja» 
ły na palta, ubranie męskie i damskie, mydło.

Dymentman, Wolska 40. — 595 worków maka» 
ronuż

Rosenberg, Królewska 47. — 67 sztuk sukna.

Komenda miasta wydała rozporządzenie nastę» 
pujące:

„Wszyscy obcy poddani, wojskowi i cywilni, 
przebywający w Warszawie, zgłoszą się do d. 15»go 
b. m. w ekspozyturze żańdarmerji wojska polskiego 
przy ul. Marszałkowskiej 149 z dokumentami osobii 
stemi. ■

Na przyszłość należy najpóźniej do 48 godzin 
zgłaszać swe przybycie w ekspozyturze żandarme» 
r]i:

Niestosujący się będą pociągani do odpowie» 
dzialności”.

Komenda miasta prosi inne pisma o przedruk 
niniejszego.

Przemówienie Ministra Spraw Wewnętrznych 
na konferencji prasy.

Wczoraj Minister Spraw Wewnętrznych Thii» 
gutt zaprosił przedstawicieli prasy warszawskiej, 
którym udzielił bliższych informacji o stosowaniu 
stanu’ wyjątkowego w Warszawie i pow. warszaw» 
skim. Minister Spraw Wewnętrznych oświadczył, ćo 
następuje:

Zaprosiłem tu panów, aby wyjaśnić Im koniecz» 
ność zastosowania stanu wyjątkowego oraz wskazać 
formy, w jakich ten stan wyjątkowy wprowadzony 
będzie. Oczywiście formy te dziś jeszcze nie mogą 
być ściśle określone- W Warszawie będzie mianpwa». 
ny niezwłocznie komisarz Nadzwyczajny, na Rófę» 
go przeleję pełnomocnictwa, przypadające według 
dekretu o stanie wyjątkowym Ministrowi Spraw 
Wewnętrznych. Komisarz ten będzie musiał, nie» 
stety, wprowadzić w życie pewne normy, ogranicza» 
jące tę pełnię swobód obywatelskich, z jakiej ogół 
korzysta obecnie. Ograniczenia te wszakże nie 
dotkną i nie uszczuplą w nićzem praw wyborcy, któ» 
ry będzie miał zarówno na zgromadzeniach, jak i w 
prasie, wszelką możność wypowiadania i krytykowa» 
nia obecnych stosunków i propagowania swych prze» 
konań, byle nie nadużywał wolności słowa, w celu 
nawoływania do gwałtów i zamachów. Podkreślam 
to zastrzeżenie, ponieważ w ostatnich czasach w 
prasie polskiej wogóle, a w Warszawie w szczególe 
ukazywały się pewne artykuły wprost wzywające 
do oporu przeciw władzom rządowym. Ja osobiście 
stałem przez długi czaś na tern stanowisku, że o» 
strą opozycję należy przetrwać, przecierpieć ze 
względu na sytuację ogólną, na genezę obecnego 
Rządu, na cel, jaki sobie ten Rząd postawił. Nie bę» 
dę tu przypominał, że Rząd obecny nie wyłonił się 
drogą głosowania, nie jest wyrazem legalnej obja» 
wionej woli większości narodu, bo panowie sami 
zbyt często mi to przypominają, a jest tylko wyra» 
zem zaufania Naczelnika Państwa; dlatego musimy 
sami przestrzegać tych bardzo szczupłych granic, 
jakie sami sobie nakreśliliśmy. Wprowadzając 8»go» 
dzinny dzień pracy, wprowadzając inne reformy do» 
raźne, nie uczyniliśmy nic takiego, coby przesądzało 
o ustroju Państwa. Wszelkie dekrety, wszelkie za» 
rządzenia były wywołane niezbędną koniecznością 
uporządkowania życia publicznego, bo, zgodzą się 
panowie, że wyborów do Sejmu nie można doko* 
nać w kraju, w którym panuje anarchja, w którym 
wszyscy z sobą walczą. Otóż te pewne ogólnej na»
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tury zarządzenia przejściowe: wprowadzenie nowej 
ordynacji wyborczej dla miast, powołanie do życia 
milicji ludowej, było tylko ustępstwem na rzecz 
konieczności życiowych. Po ustąpieniu okupantów 
nastał chaos, po tylu latach rządów zaborczych zu» 
pełnie zrozumiały. Zadaniem Rządu od pierwszej 
chwili stało się ujęcie życia społecznego w normy, 
zgoła nie przesądzając o tej drodze, jaką Polska 
pójść pragnie. Dla Rządu wogóle a dla mnie w 
szczególności Sejm jest najważniejszą sprawą, ja» 
kia się wysuwa. Przyznaję, że od dwóch lat jestem 
rrianjakiem tej idei, że gotów jestem poświęcić 
^wszystko, ażeby doprowadzić do zwołania Sejmu, 
iażeby ustalić tę jedyną władzę, ponad którą już 
nikt sięgać nie może i która na nikogo odpowiedział» 
ności swej zwalić nie może. W ręce większości Sej» 
mowej Rząd obecny złoży władzę natychmiast po u» 
konstytuowaniu się Sejmu, nie bacząc zupełnie na 
jego skład p.artyjny.

Pozwalam sobie zaznaczyć, że gdyby Rząd Lu» 
dowy miał na widoku wyłącznie partyjne interesy 
tych stronnictw, z których łona powstał, to, wbrew 
temu, co głosi opinja, nie upierałby się wcale przy 
władzy; nie obstawałby przy sprawowaniu rządów 
w tak ciężkim okresie, w okresie, w którym żaden 
najdoskonalszy gabinet nie zdołałby sprostać wszy» 
stkim zadaniom, jakie stawia życie; nie obstawałby 
on, powtarzam, przy sprawowaniu rządów, które 
w oczach najszerszego ogółu obarczają mnie i ko» 
lęgów moich odpowiedzialnością za każdy niedo» 
śtarczony pud węgla, za każdy akt samowoli, za 
każdy doznany lub zadany gwałt. W takich warun» 
kach okrzyk: „Precz z rządem" jest naturalny i w 
interesie partyjnym byłoby oddawna usunąć się od 
udziału w Rządzie. Nie będę wchodził w dalsze wy» 
jaśnienia tej sprawy i w polemikę z prasą. Naszem 
najbliższem zadaniem jest zwołanie Sejmu i dlate» 
go postanowiliśmy trwać. Na to, aby trwać, trzeba, 
aby w kraju było pewne minimum spokoju i porząd» 
ku i dlatego po doświadczeniach nocy z 4»go na 
5sgo stycznia byliśmy zmuszeni wprowadzić stan 
wyjątkowy, jako ciężką i przykrą konieczność; za» 
rządzenie to miało wprawdzie być zastosowane w 
najbliższych dniach, z -uwagi jednak na niebezpie» 
czeństwa, grożące ze strony całkiem odmiennej od 
tej, z której przyszedł zamach wyżej wzmiankować 
ny, już obecnie musiał być wprowadzony.

Byłbym szczęśliwy, gdyby wszystkie stronni» 
ctwa w Polsce, przystąpiwszy do akcji wyborczej, 
zechciały cały zapas energji włożyć w przygotować 
nia do Sejmu i zaniechały walk, zagrażających istnieć 
niu młodego Państwa. Konieczność odroczenia wy» 
borów uważałbym za rzecz wysoce niebezpieczną 
dla całokształtu polityki polskiej. To zaś, czy Sejm 
istotnie w terminie przepisanym będzie mógł się 
zebrać, zależy nietylko odemnie, ale od całego kra» 
ju, od przedstawicieli prasy w znacznym stopniu. 
Przedstawicielom prasy nie potrzebuję wyjaśniać, 
jak Wielką potęgą jesteście, panowie, jak wielką 
częś®, odpowiedzialności bierzecie za wszystko, co 
się w kraju dzieje. Nikomu prawa swobodnej kryć 
tyki Rządu nie odmawiam; wszelako, panowie zać 
pewne zgodzą się ze mną w tern, że walka z rzą» 
dem mieć musi pewne granice, że zalecanie użycia 
siły, gwałtu i uciekania się do przemocy fizycznej w 
walce z przeciwnikiem politycznym bywa, jak poka» 
^ał wynik nieudanego zamachu, nietylko dość nieć 
pewne, ale jest rzeczą bardzo niebezpieczną dla Poić 
ski, która dziś musi walczyć i zapewne długo wal» 
czyć będzie musiała o swe granice. Dla mnie jest 
Rzeczą obojętną, kto w walce stronnictw zwycięży, 
ale to pewna, że Polska w tej walce nie wygra, że 
raćzej może w niej złamać się i ujawnić swoją nie» 
udolność do życia.

Na pytanie jednego z dziennikarzy- co do 
norm ograniczenia ruchu w nocy. Minister wyć 
jaśnił, że dla wszystkich osób, które dążą do zaję» 
cia, będą wydane legitymacje, upoważniające do 
krążenia po mieście bez ograniczeń; legitymacje te 
będzie wydawała milicja miejska, instytucja bez» 
sprzecznie bezpartyjna. „Dziennikarz, lekarz, czloć 
wiek, który idzie do swego zajęcia, będzie miał naj» 
szerszą swobodę. Nie dążę do wytworzenia martwe» 
go miasta. Przypuszczam, że stan wyjątkowy może 
trwać, niedługo, do chwili zebrania się Sejmu, któ= 
ry mocą swej powagi wpłynie niezawodnie na urny» 
sły całego kraju w kierunku zachowania ładu i spo» 
koju“.

W dalszym ciągu, odpowiadając na interpelację, 
Minister oświadczył:

Z tych wiadomości, jakie napływają do mnie 
od wyborczego komisarza generalnego, jest rzeczą 

prawie pewną, że wybory będą się mogły odbyć 
26»go stycznia. Tu i owdzie zachodziły nieporozu» 
mienia. Gdzieindziej dawała o sobie znać niechęć 
ze strony ludności włościańskiej do brania udziału 
w przedwstępnych czynnościach przedwyborczych i 
tworzenia komisji miejscowych, gamę zaś komisje 
miejscowe nie wszędzie dość szybko i sprawnie po» 
wstały, ale w danym momencie na terenie Króle» 
stwa Kongresowego wszystkie przeszkody usunięto 
i załatwiono. I tutaj, jak i w Galicji, sprawa jest na 
najlepszej drodze. Gorzej sprawa wyborów przed» 
stawia się w zaborze pruskim. Zaborcy nie pozwolili 
na wybory. W tej chwili jest tak świeżo po ustąpię» 
niu zaborców, że nie przypuszczam, ażeby można 
było wybory natychmiast zarządzić. Bez przedsta» 
wicieli zaś Wielkopolski Sejm byłby nie Sejmem, 
tylko surogatem.

Otóż Rząd Ludowy wszczął z b. zaborem pru» 
skim pewne pertraktacje, które znalazły wyraz w 
propozycji stronnictw w Poznaniu. Oczywiście bę» 
dzie to półśrodkiem. Biorąc pod uwagę, że Sejm 
musi być zwołany i muszą być w nim przedstawicie» 
le Wielkopolski, gotów jestem osobiście do jaknaj» 
dalej idących ustępstw w formalistyce, żeby osiąg» 
nąć wspólną pracę. W celu nawiązania ściślejszych 
porozumień wyjadą niezwłocznie do Poznania 
przedstawiciele Rządu, aby rokowania przeprowa» 
dzić. Mam nadzieję, że w pierwszych dniach lutego, 
kiedy Sejm będzie zwołany, widzieć w nim będzie» 
my przedstawicieli wszystkich ziem polskich. Przy» 
puszczam, że Sejm zbierze się najpóźniej w dwa 
tygodnie po dokonaniu wyborów. Im prędzej to . się 
stanie, tern lepiej.

Czy uczestnicy zamachu są aresztowani, czy 
nie?

Dotychczas aresztowano tylko ks- Sapiehę na 
mój rozkaz, który się opiera na dekrecie o stanie 
wyjątkowym. Został aresztowany przez milicję lu» 
dową. Sprawa została przekazana sądowi państwo» 
wemu. Pozatem został aresztowany przez władze 
wojskowe cały szereg ludzi, biorących udział w wal» 
kach ulicznych w nocy z 5»go na 6»ty stycznia przy 
rozbrajaniu. Co się z nimi dzieje, nie wiem. Zad» 
nych krwiożerczych zamiarów nie mam. Musi się 
jednak stać zadość prawu. Wreszcie przypuszczam, 
kiedy Sejm się zbierze, będzie można tę sprawę zli» 
kwidować i wymazać ją z pamięci.

Pozatem Minister oznajmił, że jednem z pierw» 
szych jego zarządzeń, wydanych w związku z wpro» 
wadzeniem stanu wyjątkowego, stało się rozwiązanie 
wszelkich bojówek . partyjnych, zarówno t. zw. 
straży narodowej, jak milicji P. P^S. Obie te orga» 
nizacje partyjne zostały rozbrojone przez wojsko, 
przyczem uczciwszym i szlachetniejszym jednost» 
kom z obu formacji pozostawiono pole wolnego 
wstępu do milicji ludowej, pozostającej w rozpo» 
rządzeniu M- S. W. Wedle informacji urzędowej, 
do chwili obecnej zgłosiło się ze „Straży narodowej" 
około 60 ochotników do milicji. Rozbrojenie to na» 
stąpiło, jako wynik niekwestjonowanego w żadnym 
kraju przekonania, że w Państwie zorganizowanem 
na podstawach praworządnych nie może być cier» 
piana żadna siła zbrojna, pozostająca na usługach 
prywatnych bądź jednostek, bądź grup politycznych.

Na wyrażoną w jednej z interpelacji obawę, że 
Rząd może nie dopuścić do zebrania się Sejmu, o 
ile skład jego uzna za niedogodny dla siebie, Mini» 
ster Thugutt odparł i oświadczył, że może powie» 
dzieć w imieniu całego Rządu, iż coś podobnego jest 
absolutnie wyłączone. Co do siebie i swojego stron» 
nictwa, dodał, iż mbże zapewnić z całą stanowczoś» 
cią, że wola Sejmu będzie dla nich najwyższem pra» 
wem i że każdego, ktoby się tej woli nie poddał, u= 
ważałby za zbrodniarza w stosunku do Polski.

„Co się tyczy bezpartyjności wyborów mogę 
panów zapewnić, że uczynię wszystko, co leży w 
mojej mocy, ażeby bezpartyjność ta była zachowa» 
ną. Wydałem niedawno okólnik do władz lokalnych, 
zakazujący jakiejkolwiek agitacji za Rządem, czy 
przeciw Rządowi i grożący surowemi za takie wy» 
kroczenia karami. Okólnikowi temu prasa opozy» 
cyjna nie chciala dać wiary. W życiu publicznem 
jednak musi nawet i w stosunku do przeciwnika 
istnieć pewne minimum zaufania w jego uczciwość, 
dopóki odmiennego przekonania nie opieramy na 
namacalnych dowodach. Bez takiego zaufania w ży= 
ciu narodu występują objawy, graniczące ze zdzi= 
czeniem".

Na zapytanie, jak Minister zapatruje się na 
wypadki teroru, zachodzące w wielu miejscowoś» 
ciach kraju, np. w tragicznym wypadku morderstwa 
ks. Fudalewskiego, odparł Minister, że teror i akty

gwałtu, jako środki walki politycznej, bezwzględnie 
potępia. Zapatrywaniom tym dał wyraz w okólniku 
do podległych sobie władz, nakazując występowanie 
przeciwko aktom teroru politycznego, czy ekono» 
micznego z całą bezwzględnością.

Kronika polityczno-społeczna.
Misja amerykańska w Warszawie. Wydział prasowy Mi­

nisterstwa Aprowizaqi komunikuje:
W dniu 5 b. m. odbyła się konferenq'a finansowa misji 

amerykaiiskiq z udziałem delegatów Ministerstwa Aprowiza­
cji i Skarbu, na której ustalono sposoby sfinansowania zaku­
pów w Stanach Zjednoczonych przez Rząd Polski.

Przedstawiciele misji amerykańskiej traktowali sprawy 
nadzwyczaj, rzeczowo, z wielką znajomością rzeczy i z cała 
przychylnością dla Polski. Szeroko omawiano sposoby naj­
szybszego i, najbardziej celowego sfinansowania owych za­
kupów.

Omawiane sprawy przekazano dla ostatecznego załatwie­
nia do opracowania specjalnej komisji z przedstawicieli Mi­
nisterstwa Aprowizacji i Skarbu.

D&ia .9 b’ m; zebrano się również w apartamentach pa­
łacu Błękitnego i przedstawiono misji amerykańskiej wszel­
kie przepisy, regulujące obrót artykułami pierwszej potrzeby 
dotychczas w kraju; przedstawiono również wzory .kart chle­
bowych i cukrowych oraz omawiano w dalszym ciągu spis 
najpotrzebniejszych artykułów i sposoby ich sprowadzenia 
z Ameryki do Polski. Przewodniczący misji, prof. Kellogg, 
udzielił wiele bardzo cennych rad i 'wskazówek, które Mini? 
sterstwo Aprowizacji przyjęło do wiadomości i do zastoso­
wania.

Tegoż dnia wieczorem Minister Aprowizacji podejmo­
wał członków misji amerykańskiej, Przedstawicieli Rządu 
oraz zaproszonych gości wydanym na cześć misji skromnym 
obiadem w salach Resursy obywatelskiej.

Prócz członków misji amerykańskiej, obecni bvli między 
innymi: Minister Aprowizaqi Antoni Mickiewicz, wice-mini­
ster Janusz Machnicki, szefowie Sekcji Ministerstwa Apro­
wizacji: pp. Stanisław Arct, Odechowski, Zabronowski, oraz 
naczelnik wydziału, p. Szczepański; z Ministerstwa Skarbu— 
kierownik, p. Byrka, oraz dr. Żaczek, wice-minister komuni­
kacji, inż. Eberhard, kierownik Ministerstwa Spraw Wojsko­
wych, pułkownik Wroczyński, Minister Spraw Zagranicz­
nych Wasilewski, Minister Handlu i Przemysłu Iwanowski, 
komendant miasta pułk. Zawadzki, prezydent Drzewiecki, 
burmistrz dr. Zawadzki, prezes Rady miejskiej Baliński, 
przedstawiciel Krakowa, dr. Kucharski, delegat śląska Cie­
szyńskiego dr. Ławicki, Kiniorski, Targowski, Grohman i 
inni.

Mowa powitalna Ministra Minkiewicza brzmiala w skró­
ceniu, jak następuje: • .

„Sadzała za stołem swoim i łamała się chlebem swoim 
Rzeczpospolita Polska przez długie wieki rozwoju, kiedy 
nietylko na ziemiach swoich dawała gościnny każdemu przy­
tułek, lecz i sąsiadom swoim posyłała ż biegiem Widy barki 
ładowne pszenicą, do sławetnego portu polskiego Gdańska.

Długie lata niewoli wypaczyły normalny rozwój życia 
gospodarczego w Polsce, a ostatnie lata straszliwej wojny 
zniszczyły polski przemysł, zrujnowały rolnictwo, zniszczyły 
w sposób przerażający wytwórczość krajową.

Wskutek tej świadomej, rabunkowej gospodarki rządów 
rozbiorowych, „mlekiem i miodem płynąca" Polska stanęła 
wobec widma głodu, stała się terenem lichwy, spekulaq‘i i 
wyzysku;, prosta i szczera dusza polska w celu ratowania się 
od śmierci głodowej zejść musiała na pochyłe ścieżki prze­
mytnicze. •

I Oto w momencie powstania wolnej, zjednoczonej, o mo­
rze opartej ojczyzny stanęliśmy wobec konieczności zdoby­
wania żywności dla wielomiljonowych. rzesz ludności Rze­
czypospolitej Polskiej.

W tym naszym wysiłku nie zostaliśmy osamotnieni, bo 
oto poprzez lądy i oceany wolna Rzeczpospolita Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki Północnej wyciąga swą przyjazną dłoń 
do wolnej Rzeczypospolitej Polskiej i wraz ze swymi świet­
nymi sprzymierzeńcami spieszy z wydatną pomocą.

Jako odpowiadający za wyżywienie i odzianie najszer­
szych warstw ludności Polski, składam serdeczne podzięko­
wanie za te uczucia życzliwości i przyjaźni, za te subtelną 
pomoc i wnoszę toast na cześć, wzniosłych zasad'wielkiego 
Wilsona, których wyrazem jest bawiąca obecnie wśród nas 
misja żywnościowa amerykańska z jej prezesem na czele.

P. prezes misji i jej członkowie niech żyją!“.
Prezydent Drzewiecki w swej pięknej mowie, wypowie­

dzianej po-francusku, powitał misję imieniem miasta, podno­
sząc wielkie zasługi i sławę zasad Wilsona, oraz dziękując 
za pomoc.

P. prezes Baliński w mowie, wypowiedzianej po-angiel- 
sku, wyraził myśl, że miasta nasze nie są tak wielkie i bo­
gate, jak amerykańskie, lecz przy pomocy Ameryki mogą się 
niemi stać kiedyś.

P. Minister Wasilewski w swem przemówieniu zazna­
czył, że wielka demokraq‘a amerykańska i jej idee wolno­
ściowe są nicią przewodnią przy budowie Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

P. Wice-minister Eberhardt zaznaczył w toaście swym, 
że aczkolwiek kolejarze polscy przetrwali niesłychanie ciężkie 
chwile, to jednak przy pomocy Ameryki uda im się straty, 
wywołane rabunkową gospodarką okupantów, naprawić.

P. Grohman w pięknej mowie na cześć dyktatora żywno­
ściowego Stanów Zjednoczonych, Hoovera, podniósł jego 
wielkie zasługi ‘i zalety serca, duszy i rozumu.

P. Horodyski podniósł w swem przemówieniu to, że 
dyktator Hoover zrozumiał rolę Polski wobec anarchji 
Wschodu.

Na wszystkie te przemówienia odpowiedział w pięknej 
mowie, nader barwnie przetłómaczonej na język polski przez 
p. Ziemięckiego, przewodniczący misji, prof. Kellogg, dzię­
kując za serdeczne przyjęcie i podkreślając z wdzięcznością 
te dowody serdeczności i uznania, jakie misje na' każdym 
kroku w Polsce spotykają.



Nr. 5.
MONITOR POLSKI. - Dnia 8 Stycznia. 3

Misja przyjechała, mówił p. Kellogg, ażeby dopomódz 
w zwalczaniu w kraju, nędzy, wywołanej rabunkową gospo­
darką państw centralnych. Pierwszą rzeczą jest ochronić lud­
ność od nędzy, gdyż człowiek głodny jest podatnym materia­
łem dla anarchji. Cała Ameryka,—mówił prof. Kellogg—w 
ciągu całego czasu wojny, na rozkaz ministra Hoovera,’ od­
mawiała sobie wiele (np. w środy, nie jadano białego chleba) 
»by spełnić główne przykazania Wilsona i Hoovera, t j aby 
urzy stole Ameryki zasiedli do wspólnej biesiady wszyscy 
jej przyjaciele i aljanci, do których i Polska się zalicza, i do­
kładali Amerykanie wszystkich starań, ażeby zaopatrzyć alian­
tów we wszystko, czego im będzie potrzeba.

Pracfe. rozpoczęto w Belgji, której ludność, gdyby nie 
Ameryka, umarłaby z głodu. Pomoc dla Belgji była chwilo­
wa, dla Polski będzie wydatniejsza i dłużej trwająca. Polska 
musi dostać żywność,, surowce i maszyny. Aljanci gotowi są 
przyjść z pomocą pod każdym względem^ w przeświadczeniu, 
że dzięki tej pomocy, Polska dojdzie do siły i potęgi l ylko 
silną Polskę warto jest tworzyć. Proszę przyjąć wyrazy po­
zdrowienia,—zakonczył'prof. Kellogg w swojem przemówie­
niu, od Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej i wyra­
zy nadziei i zaufania, że Polska będzie godna swej historji.

Po tern przemówieniu zabrał glos w imieniu Minister­
stwa Skarbu p. Byrka, wyrażając przekonanie, że stosunki 
finansowe Polski będą zadawalające, jeżeli w kraju panować 
będzie zgoda. Przemawiał jeszcze p. Wolczyński w imieniu 
robotników, twierdząc, że gdzie tylko zbiorą się robotnicy 
polscy, tam słychać okrzyki na cześć Stanów Zjednoczonych 
i Wilsona. '

Pułkownik Wroczyński wzniósł toast na cześć arinji ame- 
rykańskiej. W odpowiedzi członek misji, pułkownik' Grove, 
wyraził przekonanie, że ta armja zwycięży, która oparta jest 
na wolności. Polska armja dokonała cudów organizacyjnych; 
nie daj, Boże^ nieszczęścia wojny, a armja polska i amery­
kańska walczyć będą napewno obok siebie. W imieniu wojska 
amerykańsko-połskiego przemawiał kapitan Czaja.

Przemawiali jeszcze panowie: członek misji, porucznik 
M. Cornick po-francusku, pp. Broniewski, Znamiecki, Drze­
wiecki i Iwanowski.

P. Minister Minkiewicz wzniósł jeszcze toast na cześć 
silnej i wolnej armji polskiej, zaznaczając, że duchem jej jest 
imię Józefa Piłsudskiego.

Wśród wysoce uroczystego nastroju biesiada przeciąg­
nęła się do godz.- 11 wieczorem.

Delegacja przemysłowo-finansowa. Wczoraj zastępca dy­
rektora Towarzystwa przemysłowców Królestwa Polskiego, 
inż. Antoni Olszewski, udzielił przedstawicielom prasy bliż­
szych linformacji o charakterze delegacji przemysłowo-finan- 
sowej, która przed Jdlku dniami udała się do Paryża.

Skład delegacji stanowią pp.: dyr. Antoni Wierzbicki, 
któremu towarzyszą urzędnicy: Kazimierz Kasperski, Zyg­
munt Alidach, Zofja Sokołowska i Henryk Tenenbaum, na­
stępnie Wacław Babiński, Zygmunt Chamiec, Zygmunt Chrza­
nowski, Antoni Doerman (przedstawiciel Galicji), Włady­
sław Grzędzielski, Bogusław Herse, dyr. Stanisław Karłow­
ski, Stefan Laurysiewicz, Jerzy Loth, Edward Natanson, Eu- 
stachy Korwin-Szymanowski, przedstawiciel poznańskiej na­
czelnej Rady ludowej, Cyryl Ratajski; nadto projektowany 
jest wyjazd pp.: Stanisława Żaleńskiego i Stefana Rosińskie­
go, jako delegatów C. T. R.

Delegacja wyjechała na skutek zakomunikowania przez 
delegata paryskiego komitetu narodowego, prof. Grabskiego, 
że w Londynie powstał komitet dla repartycji surowców i że 
pożądane są jaknajprędsze starania, ażeby Polska mogła mieć 
zapewniony udział w tej repartycji. Delegacja otrzymała od 
biura prac kongresowych mandat reprezentowania go i za­
łatwiania jego spraw do czasu przyjazdu do Paryża kierow­
nika biura, p. Pułaskiego. Z delegacją wyjechał także naczel­
nik wydziału ekonomiczno-handlowego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, dr. Aleksander Szczepański.

Delegacja, aczkolwiek wyjechała w charakterze prywat­
nym, to jednak posiada pewne atrybucje rządowe i niewąt­
pliwie będzie uznana przez rządy koalicji za przedstawiciel­
stwo przemysłowo-handlowe Polski.

Przewidywany jest wyjazd w najbliższej przyszłości 
przedstawicieli poszczególnych gałęzi przemysłu, w celu zba­
dania, czy możliwe jest sprowadzenie odpowiednich surow­
ców, oraz kierownika wydziału rejestracji strat przy Tow. 
przemysłowców, p. Wacława Kawińskiego.

Wyjazd delegacji i jej działalność pociągną za sobą 
znaczne koszty, które zobowiązali się ponieść przemysłowcy 
i finansiści. Dotychczas zadeldarowano 600,000 marek.

W Paryżu utworzone będzie stałe Biuro do prowadzenia 
i załatwiania spraw delegacji.

Na zapytanie, jak prędko można się spodziewać otrzy­
mania surowców od państw koalicji, p. Olszewski odpowie­
dział, że sprawa ta jest zależna od wielu warunków. Prze- 
dewszystkiem musi w kraju zapanować lad i porządek, a na­
stępnie musi być uregulowana sprawa waluty. W każdym ra­
zie, liczyć na tyle surowców, ile przemysł nasz potrzebuje, 
jest rzeczą iluzoryczną. Całkowite uruchomienie przemysłu 
polskiego wymagać będzie długiego czasu i posuwać się bę­
dzie powoli. i drogą mozolną. Potrzebujemy wszystkiego, 
gdyż obrabowano nas prawie doszczętnie. Wszystkiego od- 
razu nie otrzymamy. Przewóz surowców z państw koalicji 
uwarunkowany jest także potrzebną ilością tonażu, a ten jest 
mocno zmniejszony. Jednem z zadań delegacji będzie zapew­
nienie na potrzeby Polski odpowiedniej ilości tonażu.

Z powyższego widać, że przemysł polski usilnie zabiega 
o wznowienie życia gospodarczego.

Zjazd związku miast. W obradach drugiego i trzeciego 
dnia zjazdu najwięcej miejsca poświęcono sprawie aprowi­
zacji, która rozpada się na dwie części: zaopatrzenia miast 
przez rolników polskich i pomocy żywnościowej z zewnątrz, 
z państw neutralnych. Sprawa zaopatrzenia miast przez rol­
ników polskich przedstawia się bardzo niepomyślnie. Pomi­
mo forsownych rekwizycji niemieckich, wieś posiada jeszcze 
spore zapasy, mogące conajmniej zażegnąć kryzys obecny. 
Rolnicy jednak naogół niechętnie dostarczają zboże do maga­
zynów rządowych. Natomiast z wielu stroń dochodzą wieści 
o forsownym handlu prywatnym zbożem, które w lwiej części 
idzie na wywóz poza granice kraju.

' Zjazd powziął rezolucję, wzywającą organizacje rolnicze 
do wywarcie nacfcka ua rolników, aby dostarczyli miastom

niezbędny kontyngens zboża. Wykonanie tego uważać należy 
za obo wiązek narodowy i społeczny. Sprawę rozdziału żyw­
ności amerykańskiej referował' w imieniu specjalnej komisji 
zjazdu dr. Sachs z Łodzi. Z • powodu krótkiego czasu i braku 
Konkretnych materjałów, nie można jeszcze ustalić szczegó­
łów planu, według którego będzie się odbywał rozdział tej 
zywnosa. Przyjęto, tylko rezolucję ogólną, aby decydujący 
udział zapewniono w nim zarządom miast pod naczelną egi­
dą i kierownictwem władz państwowych.

Drugą kwestją szerszego zainteresowania, jaką się zaj­
mował zjazd, była sprawa projektu nowego prawa mieszka­
niowego, który referował mec. A. Suligowski. Zaznaczywszy 
na wstępie, że sprawa mieszkaniowa jest jedną z najważniej­
szych spraw komunalnych, referent zaznaczył, że wytyczną 
miejskiej polityki mieszkaniowej musi być staranie o zapew­
nienie tanich i higienicznych mieszkań dla szerokich mas 
najuboższej ludności miejskiej. W obecnych stosunkach cho­
dzi najbardziej o dostarczenie przedewszystkiem mieszkań 
tanich i dlatego musi to- uwzględniać na pierwszem miejscu. 
Projekt nowego prawa mieszkaniowego uznaje, jako zasadę, 

podwyższania , komornego ponad normę z czerwca 
1914 roku, przyczepi jednak od tej normy winny być zasto­
sowane obniżki, mianowicie: dla mieszkań jednopokojowych 

dla tówupokojowych—o 40%, dla trzypokojowych— 
dla czteropokojowych—10% i wreszcie dla pięciopoko- 

jo.wych i większych—o 5%.
Projekt nowego prawa mieszkaniowego przewiduje tak­

że ustanowienie stałej opieki nad sprawą mieszkaniową przez 
utworzenie specjalnych urzędów w miastach, liczących ponad 
30 tysięcy mieszkańców, w miastach zaś od 5 dó 30 tysięcy 
mieszkańców—specjalnych referentów dla spraw mieszkanio­
wych. W miastach, liczących do 5 tysięcy mieszkańców, 
funkcje te można powierzyć burmistrzom. Wreszcie projekt 
przewiduje upoważnienie miast do przerabiania pustką sto­
jących domów i lokali na mieszkania na koszt właścicieli do­
mów, oraz zakaz urządzania lokali mieszkalnych w sutery- 
nach i na poddaszach. .

Sprawę ubezpieczeń miejskich referowali pp.: inż., Wa­
cław Czaplicki i Wl. Babiński. Organizacja dotychczasową 
Wzajemnych ubezpieczeń od ognia, oparta na ustawie z 
1900 roku, jest w obecnych warunkach niedostateczna i prze­
starzała. Podstawy jej reorganizacji winno być ustanowienie 
podziału na ubezpieczenia miejskie i wiejskie z dwiema oa- 
rębnemi dyrekcjami. Dyrekcja pbezpieczeń miejskich winna 
wchodzić w skład organizacji Związku i mieć charakter pań- 
stwówo-obowiązujący wszystkie polskie miasta i właścicieli 
nieruchomości miejskich.

Dr. Leon Halban referował sprawę przygotowywania fa­
chowych urzędników miejskich przez zorganizowanie stałych 
kursów.

Zjazd zamknął sjiecjalnem przemówieniem przewodni­
czący, ,wice-prezydent Krakowa, p. Rolle, wyrażajac życzenie, 
aby zjazd następny odbył się w Krakowie.

List z Wilna. P. Adolf Suligowski, prezes Związku 
miast polskich, otrzymał wczoraj list z Wilna , datowany 
d. l*go b. m., treści następującej:

„Szanowny Panie Prezesie h
Z żywą “radością otrzymałem list Szanownego Pana, 

zapraszający nas, przedstawicieli miast Litwy, do wzięcia 
udziału w dorocznem zebraniu ogólnem Związku miast 
polskich.

Pragnąłbym gorąco uczynić zadość temu wezwaniu, 
które, zgodnie z naszemi najistotniejszemi i najsilniejszemi 
dążeniami, stwierdza nieprzerwana, braterską łączność 
miast naszych z Polską.

Pragnąłbym gorąco osobiście na zjeździe zaznaczyć tę 
łączność i stwierdzić to przez zaliczenie Wilna w poczet 
członków Związku, niestety, jednak, tego obecnie uczynić 
nie mogę.

Teraz właśnie odbieramy gospodarkę miejską z rąk 0= 
kupantów, gospodarkę zrujnowaną i zniszczoną zupełnie, a 
jutro już będziemy zmuszeni bronić miasta od wroga, zbli* 
żającego się ze Wschodu i niosącego nowe zniszczenie, 
jeżeli nie zagładę. Wyjechać więc z Wilna w tej poważnej 
chwili nie mogę.

Proszę więc przyjąć, Szanowny Panie Prezesie, wdzięcz* 
ne podziękowanie za zaproszenie na zjazd, wyrazy szcze­
rego żalu, że obecnie skorzystać z tego zaproszenia nie mo= 
gę i głębokie przekonanie, że po tej burzy, która ku nam się 
zbliża i którą przetrwamy, już nic nie stanie na przeszko* 
dzie stałemu i trwałemu połączeniu miast naszych w jeden 
polski Związek.

Z poważaniem" wiceprezydent m. Wilna K. Niedzial* 
kowski".

Sprawdzanie kart wyborczych. Główna Komisja Wy* 
borcza do Sejmu Ustawodawczego na okrąg m. st. Wars 
szawy podaje do wiadomości, że listy wyborcze zostały wy* 
łożone, w biurach miejscowych Komisji Wyborczych po* 
szczególnych obwodów głosowania. W myśl art. 36 Ordy* 
nacji Wyborczej, każdy obywatel w ciągu dni pięciu od da* 
ty tego ogłoszenia ma prawo wnosić do Komisji Micjsco* 
wej reklamacje przeciwko liście wyborczej, zarówno o wy* 
kreślenie, jak i o wpisanie na listę siebie lub kogokolwiek. 
Reklamacje winny być poparte dowodami. Ze złożonemi 
reklamacjami Miejscowe Komisje Wyborcze postąpią zgo­
dnie z przepisami art. 37 i nast. Ordynacji Wyborczej.

Miejscowa komisja wyborcza 209 obwodu głosowania 
(Okr. VIII m. st. Warszawy), składająca się z przewodnicz"ą* 
cego Stefana Benzefa, wiceprzewodniczącego Kazimierza 
Raszewskiego, oraz Artura Gomiga, Feliksa Nowoleckie* 
go i Edwarda Majewskiego, rozpoczyna swe czynności dziś, 
dnia 8 stycznia, w gmachu Tow. Prac. Handl. i Przem. przy 
ulicy Siennej Nr. 16. Mieszkańcy domów Nr.Nr. 17, 19, 20, 
21, 22, 23, 24, 25, 26, 27, 28, 29, 30 , 31, 32 , 33 i 36 przy ulicy 
Siennej będą mogli przeglądać listę wyborców na Sejm i 
wnosić reklamacje codziennie od godz. 8 i pół do 12 i pół 
i od 5 do 9.

Biuro wyborcze Obwodu głosowania 251 dla mieszkam 
ców ul. Elektrycznej Nr. 1, Tamka Nr. 1—7, Nowo*Dobrej 
Nr. 3—5, 7, 9, 11/13, 11, 12, 14, 16, Bulwar Nr. 1—2, Solec 
Nr. 113/115, mieści się w gmachu Szkoły Sztuk Pięknych— 
Pobrzeże Kościuszkowskie nad Wisłą między Tamką a 
3*im mostem. Przewodniczący obwodu, Rochowicz, zastęp* 
ca przewodniczącego, inż. Oxiński.

Komisja Wyborcza 248«go obwodu glosowania, złożo* 
na z przewodniczącego, inż. Stefana Szybalskiego, wice* 
przewodniczącego, Ignacego Barabasza, oraz członków, pp 
Bronisławy Sarjusz*Wolskiej, Władysława Gogolewskiego 
1 Szymona Waljewskiego, ■ rozpoczyna swe czynności orf 
dfiiz 8 stycznia w godz. od 12 do 8 wieczorem w siedzibie 
Tow. Cyklistów przy ul. Oboźnej, Nr. 1. Listy wyborców 
do Sejmu mieszkańców domów Nr. 5, 7, 9, 11 ul. Oboźnei; 
Nr. 1, 5, 7, 7a, 9, 11 ul. Leszczyńskiej; Nr. 6, 7, 7a, 8, 10; 
12, 14, 16, 18 ul. Foksal będą tam do przejrzenia i cwentuak 
nych reklamacji.

.Proszeni jesteśmy o nadmienienie, że miejscowa Ko* 
misja Wyborcza 323 obwodu glosowania (okr. XIII m. at. 
Warszawy), składająca się z przewodniczącego J. Kowal* । 
skiego, wice*przew. Trechcińskiego M., oraz Ł. Janczew* 
skiej, St. Olszewskiego i Al. Zacherta, rozpoczyna swa 
czynności dziś w gmachu Warsz. Tow. Wioślarskiego (Fok* 
sal 19). Mieszkańcy domów Nr.Nr. 9, 10, 11, 12, 13, 14, 15, 
16, 17,.18, 19, 20 i 21 będą mogli przeglądać listy wyborców 
do Sejmu i wnosić reklamacje codziennie od g. 10—2 pp. i 
od 4—8 wiecz.

Brak miejsc w szpitalach. Liczba miejsc w szpitalach 
miejskich została znacznie uszczuplona przez odebranie 
miastu szpitala św. Wojciecha na Pradze przy ul. Brzeskiej 
przez Ministerstwo Komunikacji i oddanie tego szpitala na 
potrzeby pracowników kolei żelaznych. Szpital należał do 
byłego zarządu kolei nadwiślańskich i z chwilą opuszczenia 
miasta przez Rosjan Magistrat zajął gmach na potrzeby 
Miasta. Ministerstwo Wojny zajęło na swe potrzeby cały 
szpital Czerwonego Krzyża w Alejach Jerozolimskich, wsku* 
tek czego miasto pozbawione zostało 420 miejsc. Wobec- 
znacznego wzrostu w mieście epidemji, wszystkie szpitale 
są przepełnione chorymi. Z powyższych względów Wy* 
dział Szpitalnictwa uznał za stosowne przystąpić jaknaj* 
śpieszniej do urządzenia w b. zabudowaniach warsztatów 
intendentury Tow. Domów Zarobkowych przy ul. Czer* 
makowskiej nowego szpitala miejskiego, obliczonego na 
500 miejsc.

Ze Zjazdu drukarzy. W dniu 5 i 6 b. m. odbył się w 
Warszawie Zjazd Polskich Związków drukarskich i pokr. 
zaw. z ziem Zjednoczonej Polski, zorganizowany przez 
warszawski Związek Drukarzy. Wzięli w nim udział, prócz 
przedstawicieli Związku warszawskiego, delegaci z Kalisza, 
Lublina, Łowicza, Piotrkowa, Płocka, Poznania, Radomia, 
Włocławka i Zagłębia Dąbrowskiego. Związek częstocho* 
wski zgłosił piśmiennie zgodę na uchwały Zjazdu. Brakło 
tylko delegatów z Galicji, którym miejscowe trudności 
przyjazd uniemożliwiły. Uczestnicy Zjazdu reprezentowali 
przeszło 2,600 zorganizowanych członków Związków zawo* 
dowych. Po załatwieniu spraw formalnych i złożeniu przez 
delegatów sprawozdań z poszczególnych organizacji, p. A. 
Burkot wygłosił referat, nad którym wywiązała się ożywio* 
na dyskusja ogólna w sprawie zjednoczenia Związków dru* 
karskich. W końcu dyskusji przyjęto rezolucję, uchwalają* 
cą: złączyć poszczególne Związki w jedną organizację p. n. 
„Zjednoczenie Polskich Związków Drukarskich i pokrew­
nych zawodów”, opartą na dążeniu do wspólnej obrony ma* 
terjalnych i moralnych interesów swych członków.

W drugim dniu Zjazdu przedyskutowano i przyjęto 
ustawę „Zjednoczenia”. Siedzibą jego będzie Warszawa. 
Organizacje, należące do Zjednoczenia, pobierają od człon* 
ków składkę najmniejszą w wysokości 1,50 mk. tygodnie* 
wo. Prócz niej na miejscowe potrzeby mogą Związki po* 
bierać inne składki.

Do Zarządu Zjednoczenia wybrani pp. Burkot A., Ko* 
walski K„ Lubański K„ Łęcki W., Mathia R„ Witecki J., 
Wojciechowski C.; na -zastępców pp.: Koral W., Dziąg I. i 
Gordon W. (wszyscy z Warszawy). Do Komisji Rewizyj* 
nej pp.: Smoniewski, Żyburski, Setfanowicz (z Warszawy), 
Sławiński (z Łodzi) i Nurowski (z Lublina). Na zastęp* 
ców pp.: Tyczyński i Malinowski (z Warszawy), oraz Kry* 
jan (z Łodzi). Funkcjonowanie Zjednoczenia postanowiono 
rozpocząć z dniem 1 marca r. b. Jako dezyderaty postawio* 
no: zniesienie obliczania na sztukę i zniesienie pracy w no* 
cy. Szczególną serdeczność uczestnicy Zjazdu okazywał 
przedstawicielom Poznania.

Zamach Stanu. i. I V

Warszawa, 8 stycznia (PAT). — Ze sfer wojsko* 
wych komunikują nam następujące szczegóły w 
sprawie zamachu, jaki miał miejsce w Warszawie w 
nocy z 4 na 5 stycznia b. r.:

W nocy z 4 na 5 ukonstytuowała się komisja 
rządząca, złożona: z Eustachego ks. Sapiehy, Ludo* 
mira Czerniewskiego, Jerzego Zdziechowskiego i 
Dr. Dymowskiego. Komisja owa, opierając się na 
pułk. Januszajtisie, który do jej akcji sam przystą* 
pił, oraz pociągnął za sobą kompańję podoficerów, 
dowodzoną przez brata swego kap. Januszajtisa 
Wiesława i oddziałek szkoły żandarmerji, — aresz* 
towała całą Radę Ministrów, owładnęła komendą 
miasta, obsadziła telefony i telegrafy, aresztowała 
komendanta miasta, pułkownika Zawadzkiego, wy* 
syłając równocześnie 5 zbirów, którzy aresztowali 
szefa sztąbu, gen. Szeptyckiego, w jego mieszkaniu 
w hotelu'Bristol. Ludzie ci legitymowali się rożka* 
zem komitetu rewolucyjnego. Rozkaz był pisany 
ręcznie z drukowanym nagłówkiem: „Dowództwo 
miasta Warszawy", podpisany zaś był przez kap. 
Wężyka. W tym samym czasie pułk. Januszajtis w 
imieniu komendanta miasta wydał telefoniczne roa* 
kazy do poszczególnych oddziałów w Warszawie, < 
koncentrując je na Saskim Placu. Przy wyjściu gen. 
Szeptyckiego z hotelu Bristol pod strażą 5 zbirów pa* 
troi odwachu, wchodzący właśnie do hotelu, odbił 
szefa sztabu, a zbirów, przez komitet rewolucyjny,
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jakoby w imieniu Paryskiego Komitetu Narodowe* 
go, wysianych, wprowadził na odwach.

j , Szef sztabu gen. Szeptycki udał się natychmiast 
do komendy miasta, przeszedłszy swobodnie wzdłuż 
szeregów kompanji podoficerskiej, która rozstawio* 
na była na schodach, prowadzących do sali obrad 
komisji rządzącej. Tu, nie oglądając się na nikogo, 
w pstrych słowach zgromił gen. Szeptycki pułk. Ja* 
nuszajtisa za mieszanie wojska do awantur politycz* 
nych. Korzystając z osłupienia, jakie wywarło nie* 
oczekiwane pojawienie się generała na zebranych, 
gen., Szeptycki wyszedł z sali i udał się na Plac 
Saski, gdzie właśnie przechodziły oddziały, ściągane 
przez Januszajtisa, w imieniu komendy miasta. Ge* 
nerał Szeptycki oddziały te poddał natychmiast 
swojej komendzie, a otoczywszy niemi kompleks do* 
mów,, posłał do pułk. Januszajtisa oficera z oświad* 
czeniem, że osoby cywilne są wolne i mogą natych* 
miast gmach opuścić, natomiast wojskowych z Ja* 
nuszajtisem na czele aresztuje się. Przytem ów wyż* 
szy. oficer z ramienia generała Szeptyckiego oświad* 
czyi oficjalnie, iż szef sztabu w polityczne momen* 
tą tego zamachu zupełnie nie wchodzi, natomiast 
nigdy nie pozwoli, aby ze . względów partyjnych 
wciągać wojsko polskie do zamachów stanu i aby 
z tych względów wojsko miało do siebie strzelać.

TELEGRAMY.
i Komunikat sztabu generalnego.

Warszawa, 7 stycznia (PAT). — Prócz pomyśl* 
•ych dla nas potyczek na południe od Mościsk, w 
których wzięto do niewoli 30 jeńców i karabin ma* 
szynowy, obsadzono wsie: Pakość, Bułhowice i Ra* 
donice.

Na wszystkich frontach w Galicji wschodniej 
sytuacja bez zmiany.

Na Wołyniu również nic ważnego nie zaszło.
Szef sztabu generalnego.

Wilno w rękach bolszewików.
Warszawa, 7 stycznia (PAT). — Jak się dowia* 

dujemy, Wilno, po chwilowem opanowaniu przez 
oddziały polskie, dnia 5 b. m. zostało zajęte przez 
bolszewików.

Przemyśl—Lwów.
Przemyśl, 7 stycznia (PAT). — Wczoraj w po* 

ludnie otwarto nanowo ruch kolejowy na linji Prze* 
myśl*Lwów. Ruch ten był przez 2 dni wstrzymany 
wskutek ostrzeliwania pociągów.

Niemcy i sprawa Gdańska.
Berlin, 7 stycznia (PAT). — Depesza iskrowa z 

Berlina ogłasza:
Polskiemu komitetowi narodowemu w Paryżu za* 

komunikowano daleko idące wymagania Polaków, żą* 
dających niemieckiego portowego miasta Gdańska. 
„Deut. Allg. Ztg.“ czyni następującą uwagę: „Opada 
ostatnia zasłona dla tych, którzy wierzyli jeszcze w 
możliwość porozumienia się z Polakami. Polacy wy* 
kładają system Wilsona tak, jak im się podoba. Dla 
nich wszystkie sprawy sporne są rozstrzygnięte, za* 
nim nastąpi pokojowa konferencja. Jednak zwraca* 
nie .się ich do koalicji dowodzi, że nie są zupełnie 
pewni spełnienia swoich pragnień. Gdyby koalicja 
nie spełniła na kongresie ich żądań, to porozumienie 
zamieniłoby się w śmiertelnie wrogi stosunek.

Kramarz i Benesz jadą na kongres.
. Paryż, 7 stycznia (PAT). — Przedstawiciele Rze* 

czypospolitej czesko=słowackiej na kongres poko* 
jowy są mianowani przez zebranie narodowe w 
Pradze. Są nimi: minister spraw zagranicznych, Be* 
nesz, który przebywa obecnie w Paryżu, i prezes mi* 
nistrów, Kramarz, który jest w drodze do Paryża.

Prezydent Wilson we Włoszech.
Paryż, 6 stycznia (PAT). — Po pożegnalnej roz* 

mowie z królem prezydent Wilson wyjechał z Rzy* 
mu do Genui, gdzie w imieniu Nowego Jorku ma 
złożyć wieniec u stóp pomnika Kolumba.

Koalicja a plany Wilsona.
. JBerlin. — Korespondent „Berliner Tageblattu" 

donosi z Hagi:
( ... .Według wiadomości, nadchodzących z Wa* 
szyngtonu, część prasy amerykańskiej jest zaniepo* 
kojona stanowiskiem, zajętem przez Francję i Wio* 
chy względem planów Wilsona, tyczących się poko* 

ju sprawiedliwego. Tak np. „New York "Tribune’ pi* 
sze: Clemenceau żąda, aby Francja otrzymała prze* 
dewszystkiem rękojmię i życzy sobie, aby wobec 
tego wszystko inne odłożono na plan dalszy. We 
Włoszech również musiało ustąpić kilku ministrów, 
o których wiedziano, że przemawiają za złagodzę*, 
niem pewnych roszczeń co do terenów nad Adrja* 
tykiem. Wszystko dowodzi, że nie panuje nastrój 
taki, jakiegó życzyłby sobie Wilson- Spodziewamy 
się jednak, że prezydent zdoła pozyskać Francję i 
Włochy dla swych poglądów, boć w końcu Amery* 
ka przyłączyła się do wojny w imieniu całej łudź* 
kości, Francja zaś i. Włochy — w interesie zagrożo* 
nego bytu własnego, a przecież, naogól biorąc, wal* 
czyliśmy wspólnie o świat lepszy i bezpieczniejszy.

Lloyd George w Londynie.
Londyn, 7 stycznia (PAT). — Lloyd George 6 

stycznia wrócił do Londynu z Walji, gdzie spędzał 
urlop. Jest możliwe, że przedstawiona będzie królo* 
wi nowa lista mjnisterjalna i że ogłoszona będzie 
jeszcze tego samego wieczoru.

Koalicja a Rosja.
Berlin, 6 stycznia (PAT). — Francuski minister 

spraw zagranicznych, Pichon, mówił w parlamencie 
francuskim o stosunku aljantów do Rosji. Wiele u* 
stępów tej mowy było skierowanych przeciwko 
Niemcom. Zarzucają nam, rzeki, wylądowanie w 
Archangielsku, Murmanie i Syberji, jako wtrącanie 
się w. wewnętrzną politykę Rosji. Poszliśmy tam, 
aby mieć możliwość interwencji wrazie potrzeby. 
Sprzymierzeńcy chcieli ocalić zdrowe części Rosji 
przed bolszewicką działalnością. Clemenceau wydał 
naszym wojskowym dowódcom dokładne rozkazy, 
jakiego rodzaju pomoc mają dać, celem zgnębienia 
bolszewizmu przez rosyjskie wojska. Nasza pomoc 
materjalna zmierzała tylko do ułatwienia im gospo* 
darczej organizacji, celem okrążenia bolszewizmu.

Niemcy pomagają bolszewikom.
Lugdun, 7 stycznia (PAT). — Paryski „Temps“, 

omawiając stosunek Niemiec do bolszewizmu, pi* 
sze: „Jeżeli obszar tej wielkości, jak cała Francja, 
jest w tej chwili niszczony lub zagrożony, jak np. 
od Mińska do Poznania, od Bałtyku do Karpat, to 
wina leży po stronie Niemców. Oni to systematycz* 
nie pracowali, przeciwko jedynej sile, mogącej utrzy* 
mać porządek, t. j;: przeciwko narodom usamodziel* 
nionym, oni to dopomogli do najazdu bolszewickie* 
go. Oni z radością prowokowali Polaków. Władze 
estońskie stwierdziły naprzykład kilka wypadków 
charakterystycznej współpracy Niemców i bolsze* 
wików. W nocie, wystosowanej d. 22 grudnia r. z. 
do p. Pusty, przedstawiciela Estonji w Paryżu, za* 
wiadamia się: Wojska niemieckie przed opuszczę* 
niem Estonji zniszczyły, w porozumieniu z bolsze* 
wikami rosyjskimi, wszystkie linje komunikacyjno* 
telegraficzne, telefoniczne i kolejowe, zabierając ze 
sobą wszystkie środki przewozowe. W nocie z d. 27 
grudnia r. z. donosi p. Pusta, że w mieście estoń* 
skiem Wałk wojska niemieckie oddały bolszewikom 
całą broń, automobile i pociągi opancerzone. Opusz* 
czając Dorpat, pozostawili Niemcy bolszewikom 
wielką masę broni i amunicji oraz dużą ilość śród* 
ków lokomocyjnych, a mianowicie: 1,700 wagonów 
i 70 parowozów. Niemcy, pomagając tak wydatnie 
bolszewikom, odmawiali jednocześnie Estonji wszel* 
kiej pomocy”.

Zacytowawszy inne przykłady analogiczne, koń* 
czy „Temps”. „Oto, jak Niemcy zrozumiały i jak 
wykonują art. 12 rozejmu, na mocy którego mają 
wycofać^ swoje wojska z terytorjów byłego państwa 
rosyjskiego, według wskazówek koalicji. Niemcy 
twierdzą, że artykuł ten nie był wcale przez nich 
naruszony. Wobec takiego skandalicznego postępo* 
wania koalicja ma jedno prawo i jeden obowiązek: 
prawo surowego ostrzeżenia komendy niemieckiej 
i obowiązek ratowania narodowości, usiłującej się 
bronić".

O udział Niemiec w walce z bolszewikami.
Berlin, 7 stycznia (PAT). — Według doniesień 

„Rothe Fahne“, niemiecka komisja rozejmowa od

dwu tygodni pertraktuje z koalicją w sprawie wspó'f 
nej walki przecjw. bolszewikom. Foch powołuje się 
na art. 12, żądając, aby wojsko niemieckie pozosta*' 
wało w Rosji dopóty, dopóki koalicja będzie to uwa* 
żała za potrzebne. Foch zatem żąda, aby wojsko nie* 
mieckie podjęło walkę z Rosją. Erzberger oświad^ 
cza, że gotów jest bronić zajętych obszarów, jeżeli'' 
koalicja weźmie w tem udział, gdyż walka z bolsze* 
wizme.m jest wspólnym celem koalicji i Niemiec. Po* 
rozumienia dotychczas nie osiągnięto.

Walki rosyjskie.
Paryż, 7 stycznia (PAT). — Rosyjska agencja 

telegraficzna donosi z Omska: Na froncie Permu od* 
działy nasze odnoszą coraz większe powodzenia. Na* 
sze wojsko przeszło Kamę, dopływ Wołgi i goni 
przeciwnika, który ucieka w kierunku Głazowa. 
Wzięliśmy 31,000 jeńców, konie, wozy i t. d. Zabra* 
liśmy także wiele dokumentów sowieckich. 10 puł* 
ków sowieckich zostało zniszczonych. Trzecia armja. 
która stanowiła trzecią część wojska bolszewickiego 
na naszym froncie, jest niezdolna do boju.

Paryż, 7 stycznia (PAT). — Agencja telegra* 
liczna rosyjska ogłasza nowe szczegóły operacji 
zwycięskiej armji syberyjskiej przeciw bolszewikom 
w okolicach Permu.

Według wyliczenia, zresztą jeszcze niezupełne* 
go, wojsko syberyjskie wzięło 31,000 jeńców, zdoby* 
ło 130 armat, 100 mitraljez, 180 pociągów, kilka ty* 
sięcy koni osiodłanych, 30 samochodów, 30 pocią* 
gów opancerzonych i dwa samochody pancerne. 
Wszystkie tabory całej trzeciej armji sowieckiej 
zdobyto w komplecie. Most na Kamie nie uszko* 
dzony.

REPERTUAR TEATRÓW WARSZAWSKICH.
Teair Wielki. Dziś „Dama pikowa".
Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro—„Rycerz z łabędziem'»
Teatr Polski. Dziś i jutro „Pani Chorążyna".
Teatr Mały. Dziś i jutro „Gołębie serce".
Teatr Letni. Dziś i jutro „Chrześniak wojenny".
Teatr Nowości. Dziś i jutro — „Ewa".
Teatr Praski. Dziś i jutro „Gwałtu, co się dzieje”.

Od Wydawnictwa.
Warunki przedpłaty

JŃtomtora polskiego7
na rok 1919

w Warszawie i w kraju:

rocznie 36 marek, półrocznie 18 mk„ kwartał» 
nie 9 mk., miesięcznie 3 marki.

Za granicą:

rocznie 48 marek, półrocznie 24 mk., kwratalnie 
12 mk., miesięcznie 4 marki.

Skradziono świadectwo tymczasowe Nr. 1 na 100 akcji

Tow. Akc. „Pluton” T. i M. Tarasiewiczów
w Warszawie z dn. 26 kwietnia 1914 r.

Po upływie sześciu miesięcy, t. j. dn. 20 czerwca 1919 
r., świadectwo to zostanie unieważnione. (§ 17 ustawy).

Zarząd Tow. Akc. „Pluton” T. i M. Tarasiewiczów 
w Warszawie, Żytnia 10.. 306

ZAGINĘŁY
kwity Komisji Szacunk. Strat Wojennych pow. pułtuskie* 
go na imię Pawła Grochowskiego, gm. Kozłowo, wieś Gro* 
chy Serwatki. 309

Niniejszem podajemy do wiadomości, że w dniu 3 lutego b. r. o godzinie 6 po południu odbędzie się 
w gmachu zarządu Towarzystwa naszego w Łodzi przy ul. Sienkiewicza 84/86

ósme na^sw^czajrse zebranie akcjonarjuszówu
Porządek dzienny: i

1) Sprawa sprzedaży nieruchomości naszej w Łodzi przy ul. Sienkiewicza M 84/86 wraz z budynkami» 
maszynami, ruchomościami tabrycznemi i inwentarzem. '

2) Wnioski komisji likwidacyjnej. t '
Zarząd i komisja likwidacyjna

308 „Akc. Tow» Wśnlk§®r? Gar^ner i Bormann’%
Tłoczono w Drukarni Państwowej, Miodowa Nr. 20.


